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Aparat rektyfikacyjny 


Dra Savalle syna et Comp. z wystawy Paryskiej. 


Wywięzując się z przyrzeczenia danego w N. 
80 pisma naszego, podajemy obecnie rysunek i 
krótki opis przyrządu Savallego. 

Produkcja alkoholu przez fermentacją i de- 
stylacją zacierów zbożowych lub ziemniaczanych 
i melassy burakowej łącznie z fabrykacją 
cukru, liczy się do najważniejszych i najwię- 
cej na poparcie zasługujących gałęzi prze 
mysłu naszego czasu, ponieważ na nich o- 
piera się przyszłość naszego rolnictwa a na- 
stępnie najpewniejsze źródło bogactwa kra- 
jowego. Spirytus tym sposobem otrzymany 
jest naturalnie nieczysty i ma smak odra- 
żający; nie może on w tym stanie być pusz- 
czany w handel, aż dopićro po poprzedniem 
oczyszczeniu. Oczyszczenie czyli rektyfikacja 
jest czynnością kosztowną wymagającą apa- 
ratów doskonale urządzonych , jest o wiele 
więcej skomplikowaną jak destylacja zacie- 
ru; gdy w ostatnim idzie tylko o oddzielenie 
wody od alkoholu, to przy rektyfikacji ma- 
my na cełu oprócz odjęcia ile możności re- 
szty wody, oddzielenie wszystkich obcych 
ciał przy destylacji spirytusu pozostałych. 
Trudne to zadanie rozwiązał dopićro Savalle 
w sposób zupełnie zadawalniający. Aparata 
jego do destylacji i rektyfikacji wystawione 
przez jego syna, postępującego gorliwie dro- 
gą przez ojea wskazaną, otrzymały na obe- 
cnej wystawie paryskiej medal złoty; po- 
śpieszamy więc ile możności zapoznać z nie- 

mi naszych Czytelników. 

Nie będziemy się zatrzymywać nad opi- 
sem aparatu służącego do prostej destylacji, 
znanego już od wielu lat, który sprowadził 
zupełne prawie zarzucenie wszystkich da- 
wniejszych tego rodzaju, a przejdziemy wprost 
do aparatu rektyfikacyjnego. 

Nie dosyć jest wydzielić alkohol z za- 
cieru wydrożdźonego, należy prócz tego oczyścić 
go z substancji obcych, z któremi jest połączony, 
wprawdzie tylko mechanicznie, jednak dla wła- 
sności chemicznych i fizycznych podobnych alko- 
bolowi i olejku swędnego zadanie to nie jest tak 
łatwóm jak się zdaje. Flegma oddzielona od alkoho- 
lu a pochodząca z wina, buraków, melassy, ze zbóż 


i innych ciał fermentujących , jest mięszaniną 
zmienną wody, olejków, eteru, kwasów organi- 
cznych, od których alkohol należy koniecznie od 
dzielić dla doprowadzenia go do takiej czystości 
i smaku, aby się stał przedmiotem handlu. Do- 
chodzono do tego dawniej za pomocą licznych 
odczynników, które trzeba było dopićro koutrolo- 
wać szeregiem rozbiorów zawsze długich i tru- 
dnych. PP. Savalle za pomocą aparatu, który opi- 


sujemy, doszli do tego samego celu daleko szyb- 
ciej i skuteczniej. Załączony rysunek przedstawia 
model dany na wystawę. Części składowe tegoż są: 

A jest kocioł miedziany objętości 16.000 
litrów , jest on podzielony na dwa oddziały 
(przestrzenie) rozdzielone od siebie podwójnćm 
dnem podziurawionćm. Oddział niższy odbiera fle- 


gmę, w wyższym zbiera się zgęszczony płyn alkoho- 
lowy, by się nie łączył zflegmą w czasie rektyfika- 
cji; ilość tego płynu zmniejsza się ciągle i wyczer- 
puje przez samą destylację. Kiedy już płyn znaj- 
dujący się wniższym oddziale pozbawiony został zu- 
pełnie ałkoholu, pozbawia się go ciał obcych w nim 
zawartych, nie przerywając jednak operacji od- 
bywającej się bez ustanku z płynem obfitującym 
w alkohol i już po części zrektyfikowanym, znaj- 
dującym się w wyższym oddziale. B jest ko- 
lumna rektyfikacyjna uformowana przez usta- 
wienie ponad sobą pewnej liczby płaszczyzn 
(przedziałek) czyli djafragm, których otwory 
przechodowe są urządzone w ten sposób, że 
oszczędza się jak najwięcej powierzchni od- 
czyszczającej czyli oddzielającej ciała obce. 
E regulator automatyczny jest niejako duszą 
rektyfikatora, albowiem utrzymuje on potrze- 
bne ciśnienie, temperaturę i żywość eyrku- 
lacji płynu w granicach najwięcej sprzyjają- 
cych wydzielaniu się alkoholu i oczyszeza- 
niu go z ciał zanieczyszczających. C jest 
kondensator, przez który para alkoboliczna 
przechodzi bardzo delikatnemi smugami oto- 
czonemi ze wszystkich stron równie cieniut- 
kiemi smugami wodnemi. Powierzchnia zgę- 
szczająca jest zupełnie zastosowana do ob- 
jętości pary wychodzącej z kotła, działa na 
wydzielanie się i rektyfikacją alkoholu w wa- 
runkach jak najprzyjaźniejszych w czasie 
najkrótszego jego przebiegu. Doświadczenie 
nauczyło, że ilość zimnej wody praktycznie 
wystarczająca do doskonałego zgęszczenia, 
różni się o wiele od ilości wymaganej przez 
teorją. D jest oziębiacz i stanowi dalszy 
ciąg kondensatora, obniża on temperaturę 
alkoholu podniesioną w skutek rektyfikacji 
alkoholu do 95 lub 97 stopni i zrówny- 
wa ją z otaczającą; zawiera on podziałkę 
próbną opatrzoną termometrem i areome- 
trem , wskazującą jednocześnie objętość, 
stopień i temperaturę alkoholu rektyfiko- 
wanego. Cechą najwięcej odznaczającą 
rektyfikator Savallego jest jednostajność prawie 
bezwzglęgna strumienia wypływającego i mocy 
alkoholu. Nakoniee F jest kopułka czyli odbieral- 
nik, w którym zbierają się olejki wyskokowe (es- 
sentielles) i ciała obce zgęszezone, mniej lub wię- 
cej zanieczyszczające alkohol, które przy rektyfi- 
kacji spływają na niższe płaszczyzny kolumny, 


zkąd zbierają się od czasu do czasu. Według po- 
wszechnego zdania ludzi fachowych , rektyfikator 
Savallego nie nie pozostawia do życzenia, wydaje 
on bowiem rezultata największe, jakich się można 
spodziewać, jakoto: 
Alkoholu najlepszego 
niemiłego smaku 
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Straty czyli pozostałości od 1 do 2. 

W pewnych przypadkach szczęściem rzadko 
się wydarzających, gdy do fermentacji użyto złych 
drożdży, albo gdy ta się odbywała w temperatu- 
rze za wysokiej, otrzymana fłegma czyli surowy 
alkohol jest nieczysty. P. Savalle radzi w tym 
razie przed rektyfikacją przepuścić ją przez apa- 
rat odczyszczający (epurateur) pomysłu jego i P. 
Guignon, które to przeczyszczenie przynosi wiel 
kie korzyści; flegma tym sposobem odczyszczona 
dostarcza przy pierwszej rektyfikacji 90 do 95 
na sto najczystszego alkoholu. 

W ogólności ilość i jakość alkoholu otrzyma- 
nego z różnych produktów aparatami systemu Ša- 
vallego (t. j. destylatorem, rektyfikatorem, regula- 
torem, odczyszczaczem) o tyle wyższe są od pro- 
duktów otrzymanych dawniejszemi sposobami, że 
sprzedawane są często na giełdzie wyżej o 10 do 
15 franków od kursu. Z powodu dobrego swego 
smaku nadaje się wybornie do zaprawy win i wó- 
dek. Z tego powodu zakład P. Savallego jest ciągle 
zatrudniony wyrobem tych aparatów, wyrobił on 
ich dotąd tyle, iż razem wzięte rektyfikują do mi- 
liona litrów. W r. 1857 rektyfikator najdoskonal- 
szy jaki wówczas istniał rektyfikował dwa oksefty 
alkoholu dziennie; w r. 1867 rektyfikator Saval- 
lego produkuje zwykle 14 okseftów , obecnie wy- 
konywują takie, które produkować będą dziennie 
25 okseftów czyli 150 hektolitrów najlepszego al- 
koholu. Co w nich najwięcej cenić należy , to 
że w stosunku coraz większych wydatków i do- 
skonałości wyrobu, koszta produkcji zmniejszają 
się o wiele. Aparata więc te są rzeczywistym po- 
stępem w gorzelnictwie, a prócz tego dają się za- 
stosować do wszystkich rodzajów produkcji, naj 
wyborniejszych alkoholów, rumu, rafi i t. p. 
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Razowy i biały chleb. 


Powszechnie, szezególniej w robotniczych ko- 
łach istnieje mniemanie, że chleb jest tem lepszy, 
im jest bielszy; to przekonanie jest jednak najfał- 
szywszóm, gdyż tylko chleb wypiekany z mąki 
pomięszanej z otrębami jest prawdziwie pożywnym, 
a jako taki dla biedniejszej klasy najwłaściwszym. 
Dr. Liebieg dowodzi, że odłączanie otrąb od mąki 
jest rzeczą zbytkowną i ze względu na pożywność 
raczej szkodliwą aniżeli pożyteczną. Thryon już 
przed 400 laty zalecał, żeby każdy człowiek dba- 
ły o swoje zdrowie nie oddzielał najbielszej mąki 
od najgrubszej najczarniejszej. 

Przeciąwszy ziarnko zboża i przypa- 
trzywszy się płaszczyznie przecięcia przez 


dą zewnętrzną łuską warstwę drobnych ko-F/ 
mórek ; komórki te właśnie zawierają w so- 
bie lepę, pierwiastek bardzo ważny do poży- 
wienia. Więcej ku środkowi ziarna posunięte; 


mórkach znajduje się w formie kuleczek zło- 
żonych z warstw dośrodkowych tak, że ku 
leczka prawie muszlowato wygląda i zawie 
ra białą delikatną mąkę, którą wielu za naj- 

lepszą uznaje, podczas gdy ciemniejsza i 

grubsza mąka bliżej łuski za mniej dobrą jest 
uważana ; w istocie zaś ta ostatnia o wiele 
jest pożywniejszą od pierwszej. Lepa znajduje 
się w chlebie w małej ilości a pożywność chle- 
ba jest tóm większą, im więcej lepy w sobie 
zawiera, zastępuje ona bowiem w roślinach miej- 
sce białka i włókna znajdującego się w mięsie a 
skład jej podobny jest do składu ciał wspomnio- 
nych, które bardzo ważny wpływ wywierają na 
utrzymanie naszego życia, dla tego więc ważnóm 
jest, żeby chleb jak najwięcej lepy w sobie za- 
wierał. Oprócz skrobi i lepy znajduje się jeszcze 
w chlebie woda i nieco soli częścią domięszanej 
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przez piekarza, częścią zawartej już w łusce ziar- 
na, soli wapiennej i ziemi. Chleb razowy zawiera 
na 100 części wagi 36 części skrobi, 4 części cu- 
kru skrobiowego, 5 części lepy, 1 część soli or- 
ganicznych, 5 części bezużytecznego włókna ro- 
ślinnego, które jest ważne tylko z powodu swego 
działania mechanicznego, jakie przy trawieniu wy- 
wiera; oprócz tego zawiera chleb 49 części wody. 
Najwłaściwsze pożywienie nasze jest takie, które 
się składa z 5 części podtrzymujących palenie i 
jednej części plastycznych pożywnych. Tłuszcz, 
olej, cukier, skrobia i t. p. są środki pożywne, 
zawierają wiele węgla i podlegają w ciele naszóm 
powolnemu spaleniu, przyczćm ciało rozwija za 
pomocą kwasorodu, który w siebie wciągamy 30° 
R. ciepła, podczas gdy płuca wyziewają kwas wę- 
głowy, jako produkt spalenia; wymienione te ciała 
są podtrzymującemi palenie. Plastycznemi środ- 
kami pożywnemi nazywamy takie, które służą do 
wytwarzania pojedynczych części ciała, n. p. uzu 
pełnienia muszkułów , co z nich ubyło, lub téż 
wzmocnienia osłabionych. 

Ponieważ jednak główne części tych ciał sta- 
nowi azot, do tworzenia więc nowych i do 
wzmocnienia słabych są potrzebne substancje bo- 
gate w azot. Najważniejsze tego rodzaju pożywie- 
nie stanowi mięso , następnie włókno zwierzęce, 
białko i t. d. Do tworzenia kości potrzebujemy 
części mineralnych jak soli, wapna i t. d., że po 
trzebna jest również woda i powietrze, to się sa- 
mo przez się rozumie. Z tego wszystkiego wypły- 
wa, że tylko taki chleb jest prawdziwie pożywnym, 
który najważniejsze części pożywne w sobie za- 
wiera, a takim jest właśnie chleb razowy. Chleb 
biały składa się w przeważnej części ze skrobi, 
rozwija więc w ciele więcej ciepła, ale tém mniej 
daje prawdziwego pożywienia. Chleb razowy za- 
wierający wiele lepy a zatóm części prawdziwie 
pożywne, jest więc najzdrowszym i najpożywniej- 
szym, przytóm jest łatwy do trawienia, jeżeli jest 
starannie przyrządzony i dobrze wypieczony. 

Doświadczenie, najlepszy nauczyciel we wszy - 
stkich dziedzinach umiejętności, nauczyło nas, że 
organa trawienia w ciele ludzkiem tam są w le- 
pszym stanie, gdzie chleb razowy stanowi główne 
pożywienie ludności, n. p. w Westfalii. W Anglii 
przepisywali dawniej lekarze na niestrawność cier- 
piącym używanie chleba z mąki razowej niepytlo- 
wanej. Mieszkańcy Fryzlandji, Pomorza, Jutlandji 
są w porównaniu do mieszkańców innych krajów 
silniejsi i zdrowsi a to z powodu, że główne ich 
pożywienie stanowi chłeb razowy. 


Poprawny piec kuchenny. 

Poprawki te odnoszą się głównie do tego, 
aby piec kuchenny przy przewożeniu jak najmniej 
miejsca zabierał i w każdćm miejscu z łatwością 
mógł być ustawiony. Piec ten składa się, jak ry- 
sunek przedstawia, z długiej, szerokiej lecz niskiej 
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skrzyni z żelaznej blachy, pod którą znajdują się 
dwa ogniska z tyluż popiełnikawi. W blasze po- 
nad ogniskami są otwory, w które wstawiają się 
naczynia do gotowania potraw, nad nią zaś wzdłuż 
brzegów są listwy, na których posuwa się blacha 
służąca do pieczenia ciasta, legumin, chleba i t.p. 
Z tyłu od każdego ogniska idą dwie rury odpro- 
wadzające dym, a w środku znajduje się rura od- 
bierająca parę, której można dać położenie od 
góry ku dołowi lub poziomo. Cały piec stoi na 
nogach żelaznych, które mogą być w razie po- 
trzeby odejmowane i do zapakowania potrzebują 
bardzo mało miejsca. 


0 uprawie bobu końskiego 
(Vitia faba). 


Pomiędzy roślinami służącemi za karmę dla 
bydła, niepoślednie miejsce zajmuje tak zwany 
bób koński czyli polny, którego uprawa u nas 
w wielu miejscach dotąd prawie jest nieznaną. 
A jednak może on w wielu okolicach bardzo do- 
brze zastąpić groch, który w ostatnich czasach 
w wielu miejscach chybia; czy to się dzieje z bra- 
ku wapna w gruncie, i czy dodanie potażu nie za- 
radziłoby temu, powinniby rolnicy nasi się zasta- 
nowić. W Saksonii, w Brunszwiku i Turyngji zaj- 
mują się bardzo uprawą bobu końskiego nietylko 
więksi ale i mniejsi właściciele, upatrując w nim 
oczywistą swą korzyść. Wprawdzie wymaga on 
w ogólności lepszego gruntu jak groch, udaje się 
zaś na zbitym gruncie glinkowatym i ilastym, 
w braku jednak tych zadawalnia się każdym, byle 
wilgotnym i nieco zwięzłym gruntem. 

Wymagając świeżego nawozu, nie wyczer- 
puje on jednak gruntu i jest szczególnie dobrym 
na przedplon oziminy. W okolicach wyżej wymie- 
nionych następuje on zwykle po owsie lub życie, 
po nim zaś, oczywiście bez nowego pognojenia, 
sieją zwykle pszenicę. Przyczyna, dla czego jest 
tak dobrym przedplonem oziminy, leży w tem, 
że swojemi wielkiemi liściami ciągnie wiele poży- 
wienia z powietrza , ocienia niemi grunt, a zasła- 
niając go tym sposobem przed spieką i przykry- 
wając opadającemi liściami, przeszkadza ulatnia- 
niu się gazów amoniakalnych. Dalej, że długiemi 
silnemi korzeniami ciągnie wiele pożywienia ze 
spodniej warstwy ziemi, rozpulchnia ją więc i to- 
ruje drogę następującym w przyszłości delikatnym 
korzeniom zbożowym. Bób koński wymaga wcze- 
snego siewu, nie zbyt dobrej uprawy. Rolę pod 
bób można uprawiać w największą słotę, byle ja- 
ko zawlec, nie mu to nie szkodzi. Silny jego kie- 
łek przebija się przez najtwardszą glinę, chociaż- 
by ta w skutek suszy stwardniała jak klepisko 
w stodole. Zwykle sieją go ua roli obrobionej pod 
zimę i po wierzehu zgnojonej, a potóm razem 
z gnojem na 6” głęboko przyorują. Sieje się 
zwykle 20 do 24 garncy na morgę, lecz lepiej 
jest siać go wspólnie z wyką, 1 do 1'⁄% korca 
wyki na '/ą korca bobu; silne łodygi bobu prze- 
szkadzają wyleganiu wyki, służąc jej zarazem za 
podpory po których się w górę wspina. Wyka 
tym sposobem wydaje szczególnie ciężkie ziarno 
i bogatą słomę, nie zmniejszając bynajmniej wy- 
datku bobu. Przy siewie jednak należy zachować 
tę ostrożność, aby nasienia nie mięszać z sobą, 
nasienie bowiem wyki jako drobniejsze przeciśnie 
się w worku przez bób i opadnie na spód. Bar- 
dzo zalecenia godną jest uprawa rzędowa bobu 
końskiego i połączone z nią okopywanie machiną 
lub ręczne; bo gdy przy siewie szerokorzutnym 
wysokość łodyg wynosi 2%, do 3', przy uprawie 
rzędowej w tych samych warunkach wynosi 
ona do 4, w tym samym stosunku zachowu- 
je się i wydatek ziarna. Przy uprawie rzę- 
dowej oszczędza się jednak połowę nasienia, 
a chociąż rzędy są od siebie 18 do 21" od- 
dalone, grunt w czasie kwitnienia jest zupeł- 
nie pokryty. Bób koński należy do rodziny 
diadelfistów czyli motylolistkowatych; kwiaty 
wyskakują z kątków liściowych , listeczki 
kwiatowe są pod spodem czarne albo bru- 
dno białe i osadzone gęsto jedne nad drugie- 
. mi, zajmując wyższą część łodygi prawie do 
połowy, podobnie jak w łubinie; łodyga 
strzela prosto w górę, nie puszczając ża- 
dnych pobocznych pędów. Znakiem dojrzałości 
bobu jest, gdy ziarna zaczynają ciemnieć, cho- 
ciaż strączki jeszcze są zielone; dopuszczając 
aby przeźrał , narażonym się jest na znaczną 
stratę. Najlepiej jest skosić go i odrazu wiązać 
i składać w mendle. Po 8 do 10 dniach przesu- 
szenia bób się zwozi, gdy ziarno nabrało koloru 
brunatno-żółtego a łodygi zaś i strączki poczer- 
niały. 

Bób śrutowany daje wyborną karmę dla by- 
dła i nierogacizny. Namoczony przez 12 godzin 
w wodzie z czwartą częścią owsa, stanowi wybor- 
ny obrok dla koni, szczególniej podczas ciężkich 


robót; w Anglii, jak wiadomo, służy on pospolicie 
na ten użytek. Słoma posiada wysoką wartość po- 
żywną, owce objadają chciwie jej liście aż do ło- 
dygi, zastępuje ona bardzo dobrze siano, dla krów 
rznie się na sieczkę. Równie bardzo dobrze jest 
siać bób wspólnie z wyką na zieloną paszę, prze- 
szkadza się tym sposobem wyleganiu i gniciu wy- 
ki na tłustym gruncie. Wydatek ziarna jest zna- 
czny, przy miernym zbiorze można rachować na 
4 korce z morgi, w przecięciu szczególniej przy 
uprawie rzędowej na 6 korcy. Na dobrym grun- 
cie wydatek dochodzi często do 10 korey z morgi. 


NEPAL 


Machiny poruszające są na wystawie bardzo li- 
cznie reprezentowane, widoczne są tu ulepszenia. 
Pierwsze miejsce oczywiście trzymają machiny paro- 
we, kaloryferycznych w katalogu znajduje się tylko 
3 amerykańskie, Schawego, Crossbego i Robinsona, 
trudno je jednak odszukać; przeciwnie utrzymało się 
dosyć machin gazowych (Hugona et Comp., Lefebra, 
Grauthiera et Cnie). Podobną lecz ulepszoną nadesłał 
Otton z Kolonii, w której mięszanina gazowa zapala 
się od płomienia gazowego, a przez to usunięto nie 
bezpieczeństwo iskry elektrycznej. Sprawia ona wiele 
hałasu i ulega prędkiemu zużyciu, ponieważ tłok 
podnosi się i opada na ciężkim zębatym drągu, ma 
jednak być o połowę tańsza od Lenoir'oskiej i po- 
trzebuje mniej gazu. W niektórych wypadkach, gdzie 
niepodobna jest ustawić machiny parowej a siła po- 
trzebną jest tylko w pewnych przerwach, machina 
gazowa znajduje jeszcze zastosowanie, ale najwięcej 
tylko dla siły Y, do t konia. Największe wysilenie 
spostrzegać się daje pomiędzy konstruktorami wiru 
jących machin parowych, z których niektóre są wcale 
nowe, po części bardzo zmyślnej konstrukcji, chociaż 
nie zupełnie praktyczne. Najspokojniej pracuje ma- 
china Hicksa z Nowego- Yorku z 4cylindrowemi od- 
działami, przez które para naprzemian przechodzi. 
Takich machin znajduje się dwie, jedna mała a dru- 
ga o sile 6 koni. Innego systemu wynalazku pewne- 
go Amerykanina, który sam przy niej jest obecnym, 
pracuje także dobrze, skuteczność jej jednak zdaje 
się być nie wielką. Najwięcej podziwienia godną ze 
wszystkich jest machina Anglika Thornsona, składa- 
jąca się z4 eliptycznych zębatych tarez, działających 
w ten sposób na siebie, że para zawsze działa w wła- 
ściwym czasie. Ciekawa ta machina zabiera tylko 
czwartą część miejsca zwyczajnej machiny parowej, 
a ma mieć dwa razy większą szybkość; sprawia je- 
dnak takźe wiele hałasu, a skuteczność jest również 
nie wielka. Machina o sile ośmiu koni potrzebuje 
tylko jednego cylindra 9” średnicy i 9” długo- 
ści i zajmuje miejsca 3 stopy kwadratowe. Cena 
jej jest 40 fts. i wiele ich już ma być w ruchu. Sto- 
jące lokomobile, które już od wielu lat istnieją 
w Niemczech , rozszerzają się obecnie i we Francji. 
Znajdują się pomiędzy niemi na wystawie bardzo 
piękne, między iunemi jedna zupełnie posrebrzana 
Hugona z Paryża. Lokomotywy i przejeżdżające lo- 
komobile są najrozmaitszego rodzaju, i tak jedna 
z Ameryki, bardzo świetnie wyglądająca, jednak pod 
względem dobroci zdaje się, że niżej stoi od niemiec- 
kich. Anglii i Niemcom należy się tu pierwszeństwo; 
Stephanson wyrobił dotąd 1.012, Borsig 1000 loko- 
motyw ; zważywszy, że ostatni o wiele później zało- 
żył swoją fabrykę, berlińska więc fabryka uważaną 
jest obecnie za największą w całym świecie i niedłu- 
go zapewne prześcignie Stephensona. Zdaje się, że 
uliczne parowce, pomimo wielu nieudanych prób, nie 
zostały jeszcze zaniechane, gdyż w znacznej ilości 
się tu znajdują; jeden Francuz ze swoją trzykonną 
lokomobilą jeździ po parku. Byłoby to jednóm z naj- 
ciekawszych widowisk w świecie, gdyby urządzono 
wyścigi wszystkich tych biegunów parowych , jak to 
miało miejsce w Kolonii pomiędzy machinami Schwarz- 
kopfa i Garrela. Jako nowość przy angielskich ko- 
lejowych lokomotywach zasługuje tu na wzmiankę, 
że cylinder już nie na boku, tylko w środku jest u- 
stawiony, jest on przez to mniej na uszkodzenie na- 
rażony i równiej pracuje. Z nowych fabryk lokomo- 
tyw wystawił Krauss z Monachium jednę tenderloko- 
motywę z wieloma ulepszeniami. Przyrządy do sma- 
rowania cylindrów znajdują się tu w przeróżnych 
kształtach, najwięcej jednak uwagi zwraca na siebie 
nowy przyrząd Kesslera, który już przy wielu ma- 
chinach na wystawie jest urządzony, równie jak przy 
łokomotywach i machinach zgęszczających. Jest on 
tak zmyślnie zrobiony, że zużycie oleju do jak naj- 
mniejszej ilości redukuje i części pracujące więcej o- 
szczędza, jak jakikolwiek inny przyrząd. Dobry przy- 
rząd do smarowania osi należy jeszcze zawsze do 
nierozwiązanych. W oddziale amerykańskim znajduje 
się przyrząd do wstrzykiwania, nadzwyczajnie prostej 
konstrukcji. 

Machiny do przędzenia i tkania stosunkowo do 
ich znaczenia fachowego znajdują się w znacznej ilo- 
ści, a między innemi odznacza się niemi dział szwaj- 
carski. Można tu w parę minut z całą fabrykacją się 


obeznać i znaleść wszystko, eo tylko na drodze u- 
lepszeń dotąd dokonanćm zostało. Nową tylko jest 
machina Bursera, Kraushaar z Brazylei, odważająca 
równocześnie ogromną ilość kokonów na otwarte bla- 
chy otworami wyrzucająca; każdy z tych otworów 
oznacza pewną wagę. Szkoda, że wewnętrzna tej ma- 
chiny budowa pokryta jest.płaszczem, niedozwalają- 
cym jej obejrzenie, ponieważ w Szwajcarji nie istnie- 
ję patenta, każdy zatóm wynalazca przymuszony jest 
okrywać swój sekret. Wagi tej machiny do przędze- 
nia wełny i bawełny dosziy do tak nadzwyczajnej 
długości, że jeden człowiek z dwiema dziewczętami 
może dopilnować ogromnej iłości wrzecion. Warszta- 
ty tkackie są na rozmaite sposoby urządzone. Me- 
chanika dokazała tu istotnie nadzwyczajnych rzeczy, 
widzieć tu można całe napisy tkane, równie jak o- 
brazy piękniejsze aniżeli ręką wykonane; posłużyło 
się nawet telegrafem, i tak dzwonek elektryczny 
przytwierdzony przy warsztacie zapowiada, kiedy ni- 
tka ma się zerwać albo jest nierówna i nieczysta, 
przyczem zaraz cała machina staje. Nie ma prawie 
rzeczy, którejby ta machina nie przędła, nici, sło- 
imę, włókno kokosowe, drut a nawet pióra. 

W oddziale francuskim jest warsztat wyrabiają- 
cy bardzo piękne kobierce z piór. Szczególną uwagę 
zwraca na siebie warsztat wyrabiający gotowe gor- 
sety, tak, że tylko potrzeba powkładać w nie rogi 
i poucinać je. Życzylibyśmy sobie, aby ten przyrząd 
nie więcej przyczynił się do zeszpecenia kształtów 
ciała ludzkiego, jak to uczyniły dotychczasowe 
sznurówki. 

Machin do wyrobu narzędzi rękodzielniczych do- 
starczyły najwięcej Anglja i Niemcy, także Belgja. 
która równie jak Szwajcarja względnie do swych 
wielkości nadzwyczajnie dobrze wystąpiły. Zadziwia- 
jącóm jest, że Ameryka niegdyś zajmująca pierwsze 
miejsce na tóm polu, mało dostarczyła. Na bardzo 
praktyczną myśl natrafili między innemi Schindt i 
Zimmermann w Karlsruhe, otaczając heble w swej fa- 
bryce wyrabiane płaszczem dla ochrony ręki od wió- 
rów z pod hebla wyrzucanych. W ogólności należa- 
łoby więcej dbać o zabezpieczenie robotników od 
uszkodzeń, niżeli się to dotąd działo, co przez do- 
dawanie takich płaszczów czyli deszczek bezpieczeń- 
stwa z łatwością dałoby się dokonać. Grzmiący stuk 
małego młotka parowego w niemieckim oddziale o- 
znajmia nam, że i to użyteczne narzędzie już w Niem- 
czech wyrabiają. Godną zastanowienia jest wielka 
machina Zimmermanna z Chemnitz do krajania czo- 
pów. W ogólności machinami do obrabiania drzewa 
zajmują się teraz bardzo wiele. Chennickie i berliń- 
skie fabryki tego rodzaju są to specjalności, jakich 
nie łatwo znajdzie. Miasto Offenbach odznaczające się 
ogólnie wszelkiemi swemi wyrobami, jakie tylko do- 
starcza przed inneni fabrykami, nadesłało na wysta- 
wę bardzo piękny zbiór machin do wyrabiania na- 
rzędzi (z fabryk Szmatza i Heima). W jednym tylko 
wyrobie pugilaresów , jak powiadają, ustępuje Wie- 
dniowi. Darmstadska fabryka machin wystawiła także 
szereg wybornych machin do wyrabiania narzędzi rę- 
kodzielniczych. Zwracamy uwagę naszych rzemieśl- 
ników na amerykańskie machiny tego rodzaju a mię- 
dzy innemi Douglasa, które zawsze za wzór służyć 
nam mogą, a po części wcale u nas nie są znane, 
jak n. p. odznaczające się przed innemi amerykań- 
skie siekiery i świdry. Przy wielu z tych machin, 
przy których czas uwzględnionym być powinien, znaj- 
dujemy zegar piaskowy (klepsydrę) służący do regu- 
lowania roboty. 


Blichowanie przędziwa i tkanin. 


We Francji podali Tessić du Mothay i Maréchal 
nowy sposób blichowania przędziwa i tkanin z wełny, 
bawełny, lnu i jedwabiu, który ma być na wielki 
rozmiar używany w Cernay (Dep. Bas Rhin). Dla 
ważności przedmiotu podajemy eo o tóm pisze dzien- 
nik Les Mondes. 

Włókna roślinne zawierają dwojakie barwniki, 
jedne z nich rozpuszczają się po ukwaszeniu w łu- 
gach alkalicznych, drugie przylegające do substancji 
komórek , blichują się przez działanie światła i 
kwasorodu lub tćż chemicznemi środkami, które kwa- 
soród wywiązują, a ten w chwili, kiedy się staje 
wolny działa na te barwniki. Wszystkie dotąd uży- 
wane sposoby blichowania polegały na dwóch dzia- 
łaczach, ukwaszającym i rozpuszczającym, a wszyst- 
kie jakkolwiek są doskonałemi podlegają dwom błę- 
dom: 1. Ukwaszające działają bardzo powoli, gdy je 
bierzemy z atmosfery, albo tóż bardzo szybko, tak 
że trzeba się obawiać zniszczenia włókna jak przy 
użyciu chlorku lub soli podehlorowych. 2. Rozpusz- 
czające zwykle alkalja rozpuszczają zanadto wolno 
barwnik zmieniony przez ukwaszenie. Nowy zaś spo- 
sób blichowania polega: 1. na użyciu substancji, któ- 
re więcej dostarczają kwasorodu jak powietrze, nie 
działając jednak równocześnie szkodliwie na włókno; 
2. na użyciu środków rozpuszczających, które bar- 
wnik równocześnie ukwaszają i rozpuszczają. Jako 
nkwaszające działacze okazały się najskuteczniejsze : 
1. kwas nadmanganezowy otrzymywany przez roz- 
kład połączeń alkalicznych z kwasem nadmanganezo- 
wym za pomocą kwasu fluoro krzemianu półtorawo- 


dowego; 2. alkalia w połączeniu z kwasem nadman- 
ganezowym, za dodaniem połączeń ziem alkalicznych 
z kwasem solnym, siarkowym, albo kwasem fluoro- 
krzemian półtorawodowym, które z zasadą soli nad- 
manganezowych tworzą sole, skoro tylko ten kwas 
rozłożony zostanie przez substancją włókna. Tak n. 
p. włożywszy włókno w rozczyn nadmanganezanu 
sody, do którego dodaliśmy siarkan magnowy, to się 
rozłoży kwas nadmanganezowy w skutek tego, że 
włókno przyciągnie do siebie część kwasorodu, który 
w chwili, kiedy się staje wolnym ze swego połącze- 
nia, blichuje włókno, powlekając się przytóćm war- 
stwą niedokwasu manganezu i nadniedokwasu man 
ganezu, wydzielony przytóm ze swego połączenia nie- 
dokwas sodu działa zaraz na siarkan magnowy, wcho 
dząc w połączenie z kwasem siarkowym i tworząc 
siarkan sodowy, odpowiednia zaś ilość niedokwasu ma- 
gnowego tworzy osad. Użycie tej metody jest na- 
stępujące: 

I  Blichowanie bawełnianych i lnianych przę- 
dziw i tkanin. Najprzód wypłókuje się przędziwo 
w gorącej wodzie i oczyszcza od szlichty tkackiej 
w ługu alkalicznym, poczćm zamacza się albo w roz- 
puszczonym kwasie nadmanganezowym albo w rozczy- 
nie nadmanganezianu sody, do którego dodano siarka- 
nu magnowego; po upływie 15 minut wyciąga się przę- 
dziwo i wkłada albo do ługu alkalicznego, albo do 
wodnej łaźni zawierającej kwas siarkawy , albo 
kwas siarkowy, w którym znajduje się kwas azotawy 
lub też do łaźni wodnej, w której jest rozpusz 
czony nadniedokwas wodu, w tej kąpieli pozostawia 
się włókno tak długo, dopóki niedokwas manganezu 
powłóczący włókno zupełnie się nie rozpuści. Przy 
użyciu ługów alkalicznych rozgrzewa się włókno i tka- 
niny przez kilka godzin na 100° C. dokąd się nie 
rozpuści niedokwas manganezu powlekający włókno; 
tak samo się postępuje jeżeli do rozpuszczania uży- 
wa się wymienionych powyżej płynów. Następnie płó- 
cze się przędziwa i tkaniny, poczóm się je znowu 
macza najprzód w rozczynie kwasu nadmanganezowe- 
go, albo alkalicznych soli nadmanganezowych, a na- 
stępnie w gryzącym alkalicznym ługu, albo w przyto- 
czonych powyżej środkach rozpuszczających niedo- 
kwas manganezu. Ta czynność powtarza się tak dłu- 
go, dokąd włókno nie okaże się zupełnie wyblicho- 
wane. Rozczyn zawierający 2 do 6 funtów nadman- 
ganezianu sody wystarcza do wyblichowania 100 funt. 
przędziwa, tkanin lnianych albo bawełnianych. 

II. Przy blichowaniu wełny i jedwabiu postę- 
puje się tym samym sposobem , z tą jednak różnicą, 
że ług alkaliczny zastępuje słaby rozczyn mydła i że 
do rozpuszczania niedokwasu manganezu zawsze się 
używa kwasu siarkawego. 

Przy blichowaniu tą metodą laianych przędziw 
i tkanin w Verlay'a zakładzie do blichowania w Co- 
mines (Dép. Duvord) okazały się następujące rezul- 
tata: Przędzę lnianą można w jednym, a płótno w trzech 
dniach wyblichować bez szkodliwego wpływu na do- 
broć włókna. Koszta wynoszą w przecięciu na przę- 
dziwa 7 centów na funt, dla tkanin 1 złr. 38 kr. 
na 100 łokci płótna. Podług zwykłych dotychczas 
używanych najprędszych i najtańszych sposobów bli- 
chowania , potrzeba do wyblichowania przędziwa naj- 
mniej 15 a najwięcej 30 dni, do blichowania płótna 
30 do 60 dni, przytćm wynoszą koszta blichowania 
przędziwa 9 centów na funt, a przy blichowaniu płó- 
tna 2 zł. 7 cent. na 100 łokci. Zeby zaś jednak 
nowa metoda była praktyczną, trzeba umieć produko- 
wać tanio: l. manganezian sody, 2. trzeba zamie- 
niać tę sól w nadmanganezian sody. Tessie du Motay 
i Maréchal sprzedają wyrabiany przez nich manga- 
nezian sody po 21 cent. za funt. Przemiana manga- 
nezianu sody w nadmanganezian dzieje się z łatwo- 
ścią i małym kosztem za pomocą siarkanu magnu, 
chlorku magnu albo chlorku wapna podług zrównania: 
3(KO, MnO,) + 2(MgO, 505) = KO, MnO, + MnO, 

+ 2(KO, S0,) + 2(MgO, HO). 

Prof. Rud. Wagner powiada w Bawarskim dzien- 
niku dla sztuk i przemysłu, że wysuszywszy osad 
niedokwasu manganezu tworzący się w zużytym roz- 
czynie i stopiwszy go razem ze saletranem sody, 
wdmuchując przytóm powietrze w topniejącą masę, 
zmienia się nierozpuszczalny niedokwas manganezu 
w rozpuszczalny manganezian alkaliczny, rozpuściw - 
szy tenże w wodzie i dodawszy siarkan magnu, o- 
trzymuje się znowu nadmanganezian sody. Podług 
Wagnera nie należy używać do maczania włókna 
rozczynu nadmanganezianu sody z siarczanem magnu 
lub chłorkiem magnu, lecz rozezynu manganezianu 
sody z siarkanem magnu. Chevreuł twierdzi, że kwas 
nadmanganezowy działa szkodliwie na włókno, bo 
blichuje zanadto prędko, dobre blichowanie, które nie 
ma nadwerężać włókna powinno się powolej odbywać. 


Wiślany ruch handlowy 


w pierwszej połowie roku 1867. 


W niemieckiej Gazecie Poznańskiej N. 163 zr. 
b. czytamy, że w pierwszych sześciu miesiącach roku 
b. wyszło z Królestwa Polskiego naładowanych to- 
warem berlinek 652, tratew drzewa 1066, galarów 
359. W tym samym czasie r. 1866 wyszło berlinek 
418, batów 1273, galarów 131. 


Na odpowiednich do tego statkach wyprowadzo- 
no 1867 roku pszenicy 23.369 łasztów, 8.968 żyta, 
125 grochu, 145 siemienia lnianego, 6 rzepaku. Co 
do drzewa zaś: belek drzewa twardego 48.612, mięk- 
kiego 367.432, klepek łasztów 5.219, gotowych pod- 
kładów pod szyny na drogi żelazne sztuk 179.874, 
drzewa opałowego 4.000 sążni. W roku 1866 było 
pszenicy 5.535 łasztów, żyła 4.923, grochu 992, 
Inianego siemienia 114, rzepaku 92; belek twardych 
68.415, miękkich 431.760 , klepek 13.025 łasztów, 
201.757 podkładów, 3.617 sążni opałowego drzewa. 

Zatem w roku 1867 wyprowadzono znacznie 
więcej pszenicy, znacznie mniej drzewa. Pierwsze 
nie wiele znaczy, bo w r. 1866 wywóz zboża był o 
wiele mniejszy niż zwykle, a nawet r. 1867 stoi pod 
tym względem znacznie niżej od lat innych. Wywóz 
zboża z Królestwa ustał już właściwie od wielu ty- 
godni i chyba dopićro z jesienią odżyje. Spichrze 
nadwiślańskie poniżej Warszawy nie mają już odda- 
wna zapasów, a co przychodzi do Warszawy z gór- 
nej Wisły, zabierane jest tamże, choćby było zrazu 
przeznaczone do Gdańska i Berlina — bo w Warsza- 
wie ceny są wyższe niż w Gdańsku. Handel więc 
wodny zesłabł niezmiernie i chyba dobre żniwa go 
podniecą, na co się ma istotnie, bo w polach jest 
pięknie. Ale czas pomyśleć, żeby te sprawy inaczej 
szły jakoś, jeśli Polska, ta dawniejsza spiżarnia zbo- 
żowa, sama chce głodu uniknąć. Zycie jest tam tak 
drogie, że wielu szyprów czekających na ładunek, 
nie mogąc starczyć na kosztowne utrzymanie, wolało 
powrócić do domu i tam czekać jesieni. Korzec kar- 
tofli płaci się czasem wyżej niż 3 ruble, a chleb pie- 
karze wypiekają o wiele mniejszy niż być powinien. 
Nawet policja zaradzić temu nie może, bo gdy 
w Ciechocinku zabrano chleb dla tego, że nie miał 
wagi, to na drugi dzień piekarze tak mało go u- 
piekli, że aż do Włocławka czemprędzej po chleb 
posłać musiano. 

Że transporta drzewa tak dalece się zmniejszy- 
ły, pochodzi ze stagnacji handlowej tym produktem 
w Gdańsku. Polscy kupey żalą się, że najpiękniejsze 
dęby i budulec okrętowy, na które w Gdańsku tak 
byli ludzie dawniej łakomi, dziś nie odchodzą. Wiele 
tóż drzewa, szczególniej dębowego, poszło kanałem 
bydgowskim; ale ta droga nie jest właściwą dla li- 
czniejszych transportów, bo żeby kanału nie zawalić, 
trzeba drzewo szychtami na lądzie układać. 

I cło coraz wyższe tamuje wyprowadzenie to- 
warów; ze strony pruskiej podniesiono przed dwoma 
laty cło wchodowe od zboża i drzewa; ze strony tóż 
polskiej podniesiono cło wywozowe na te artykuły — 
przyczóm są jeszcze i inne koszta dosyć znaczne. 
Jako przykład służyć może opłata od wyprowadze- 
nia partji gałganów 216 cetnarów ważącej: cło zwy- 
czajne podniesione 5%, wyniosło 207 rubli 59 kop., 
stempel 30 kop. deklaracja i jej napisanie, 1,20 kop. 
spedycyjne 6,50, kancellaryjne 30 kop. — razem 
rsr. 215,89. 

Wprowadzanie towarów do Królestwa Polskłego 
lepiej trochę poszło w r. b. niż w przeszłym, bo kie- 
dy w 1866 tylko 282 berlinek towary powiozło , to 
w r. 1867 było takich berlinek 329. 
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— Farbowanie na czarno skóry dla rękawi- 
czników. Przedewszystkiem trzeba uważać, że sposób 
barwienia skóry na czarno zawisły jest od środków, 
jakiemi skóra była garbowana, postępowanie więc bę- 
dzie odmienne, jeżeli do garbowania skóry użyto 
tranu, ałunu lub garbników. Przy farbowaniu sam- 
szowej skóry postępuje się następującym sposobem: 
Przyrządza się odwar z '/, funta drzewa kampeszo- 
wego i '/, funta mielonego galasu w 2 funtach stu- 
dziennej wody, przecedza i ostudza tak, żeby można 
rękę zmaczać wtym odwarze. Skórę rozciąga się na 
gładkim stołe stroną, która ma być zabarwioną do 
góry i wciera w nią przygotowany odwar za pomocą 
grubego zwitką ze szmat lnianych. Skoro farba do- 
kładnie i równo w skórę wsiąknie, pociąga się skórę 
gryzącą przyprawą żelazną, tym sposobem, że się 
macza w przyprawie szmatę płócienną i nią całą skó- 
rę równo pociąga. Przyprawę żelazną otrzymuje się, 
gotując wolno przez 6 godzin zardzewiałe odpadki 
żelaza, zendrę i t. d. w mocnym winnym occie; przy- 
prawa powinna mieć kolor ciemno-żółty. Po prze- 
ciągnieniu skóry przyprawą wysusza się ją, zagrze- 
wa odwar barwiący i postępuje się znowu jak po- 
przednio. Wysuszoną skórę myje się potóm tak dłu- 
go gąbką zamaczaną w zimnej wodzie i wyciśniętą, 
dopóki farba schodzi, poczóm skórę się suszy, na 
nowo barwi i zmywa powtarzając tak długo, dopóki 
nie nabierze żądanej barwy, przyczóm zawsze farbę, 
która nie wsiąkła gąbką się zmywa. Ażeby skórze 
nadać pierwotną miękkość, która tém postępowaniem 
utraciła, macza się miękką szczotkę w oliwie i prze- 
ciera się nią skórę. Farba zmienia się przytóm z po- 
pielato-czarnej w zupełnie czarną, skóra nabiera po- 
łysku a po wyciągnieniu pierwotną miękkość i cią- 
głość. 

— Pneumatyczne przesyłanie pakietów w Paryżu. 
W Paryżu zakładają rury do pneumatycznego prze- 
syłania pakietów z bióra telegraficznego koło Grand- 
Hotel do wszystkich głównych biór pocztowych i te- 
legraficznych w Paryżu. System zaprowadzony przy- 
tóm ma być inny jak w Londynie , nie będzie się 
powietrze rozrzedzać przed tłokiem, ale zgęszczać za 
tymże. Zgęszczanie powietrza będzie się odbywać 
w ten sposób, że do szczelnie zamkniętego rezerwoa- 
ru wpuszcza się woda z wysokości 5 metrów. Trze- 
ma kurkami wpuszcza się zgęszczone powietrze do 
rury, wypuszczą użytą wodę i napełnia na nowo re- 
zerwoar powietrzem, poczćóm się znowu wpuszcza wo- 
dę w eelu zgęszczenia powietrza. Tłok wewnątrz pu- 
sty tworzy rura z kutego Żelaza 4 cale szeroka a 
5'/, cali długa, w którą się wkłada listy i telegra- 
my. Szybkość, z jaką się tłok ten porusza, ma wy- 
nosić 110 augielskich mil na godzinę, co jednak 
zdaje się hyć przesadzonóm. 

— Przechowanie zielonej fasoli na zimę. Dla 
lubowników zielonej fasoli cheących takową mieć i 
w zimie, służy następujący sposób przechowania ta- 
kowej. Strączki fasolowe o małych ziarnkach zbie- 
rają się w tym celu, a zdjąwszy zich brzegów twar- 
dą skórkę, kraje się takowe w podłuż na cienkie ka- 
wałki i wsypuje do gorącej wody, w której się trzy 
minuty parzyć powinny. Odcedziwszy wodę, opa- 


rzone strączki wysusza się, rozpostarłszy takowe na 
czystóm płótnie lub na papierze, a następnie w su- 
chém miejscu przechowuje na zimę. Przed parzeniem 
strączków trzeba takowe wieczór dnia poprzedniego 
w wodzie namoczyć. W Niemczech strączki fasolowe 
w ten sposób pokrajane kwaszą w beczkach. 

— Boraks do mycia. Praczki w Holandji i Bel- 
gii używają przy praniu zamiast sody czyszczonego 
boraksu, biorąc wielką garść proszku boraksowego 
na 40 kwart wrzącej wody; bielizna prana tym spo- 
sobem nabiera śnieżnej białości a oszczędza się przy- 
tóm prawie połowę mydła. Wszystkie wielkie zakła- 
dy do prania używają tego środka. Do prania koro- 
nek, batystów potrzeba więcej boraksu, najwięcej zaś 
przy praniu krynolin, które mają być potóm kroch- 
malone. Boraks jako sól neutralna nie wywiera ża- 
dnego szkodliwego działania na włókno lniane i roz- 
miękcza najtwardszą wodę. Boraks ma smak słodka- 
wy, używa się także do czyszczenia włosów i jako 
wyborny proszek do czyszczenia zębów. 

— Uśmierzenie krwotokn w skutek wyłomania 
rogu u bydła. Do niebezpiecznych chorób bydlęcych 
należy także wyłomanie rogu, przyczóm zwykle tak 
silny krwotok ma miejsce, iż często następstwem ta- 
kowego jest śmierć bydlęcia. Zaradczym środkiem na 
to jest skoncentrowany ocet, który otrzymujemy przez 
wyparowanie wody z octu , rozgrzewając takowy na 
płytkiej a szerokiej misce, stawiając ją na węglach 
zarzących, im ocet dłużej będzie grzany, tóm tóż 
będzie silniejszy. Po niejakiem ostudzeniu maczają 
się w jeszcze ciepłym occie płatki płótna i przykła- 
dają na skaleczone miejsce, a w krótkim czasie krwo- 
tok ustaje. Do maczania można użyć także gąbki. 

— Przechowanie szezawiu na zimę. Uzbierany 
szczaw ogrodowy wypłukawszy czysto i drobno po- 
siekawszy, kładzie się do rądla, nalewa trochę wo- 
dy i stawia przy ogniu; skoro wreć zacznie, odsta- 
wia się rądel od ognia, a skoro ochłódnie, kładzie 
się do słoików i dobrze zawiązuje szmatką i pęche- 
rzem podobnie jak konfitury, aby powietrze nie do- 
chodziło. Następnie słoiki wstawia się na chwilę do 
ciepłego pieca, aby się nieco wyparzyły i przecho- 
wuje się w suchém miejscu na zimę. Tak przyrzą- 
dzony szczaw można używać jak świeży do różnej 
zaprawy. 

— Środek przeciw pachnieniu gardla u bydła. 
Często z nagłego oziębienia dostaje bydle zapalenia 
gardła, które przy zaniedbaniu staje się niebezpiecz- 
ném. Dobry środek dvmowy na tę chorobę przyrzą- 
dza się z mąki razowej, potłuczonego siemienia lnia- 
nego i kwiatu rumiankowego. Do tego ciasta dodaw- 
szy słodkiego mleka, zagotowuje się. Posmarowawszy 
szmatkę tóm ciepłem ciastem, przykłada się na za- 
puchnięte gardło, odmieniając często pokąd puchlina 
nie zejdzie. 

— 0dwonianie odchodów ludzkich. Pomiędzy 
wieloma własnościami oleju skalnego jest on także 
środkiem odwaniającym. Kilka łutów oleju skalnego 
wystarczają do odwonienia stolca nocnego. Rozcho- 
dząca się przytóm woń oleju skalnego nie jest nie- 
przyjemniejszą od woni powstającej przy użyciu dro- 
gicgo kwasu karbolowego. W tak zwanym proszku 
odwaniającym, którego funt kosztuje 12 centów za- 
wierającym 909/, gipsu, wypada funt kwasu karbo- 
lowego mniej więcej 11 złr. 


I N STE RWA (fvw 


w całej Monarchii uznany 


Dla swej szczególnej taniości, dokładnej i rzetelnej obsługi 


Wyszczególniona 
12 medalami 


W Paryżu 1867 
srebrnym medalem. 


SKŁAD UBIORÓW 
Kellera i Alta, dawniej (Leopolda Kellera) 


w Wiedniu, Stadt, Graben Nr. 3, I. Stock, 

Ecke der Kärnthnerstrasse, przedtóm „Stock im Eisenplatz,“ 
poleca swe najwykwintniejsze Ubiory męskie własnego wyrobu, wykonane za- 
wsze według najnowszych żurnalów mody pod zaręczeniem najrzetelniejszej ob- 

sługi po zadziwiająco tanich cenach: 
mg” Wykwintny Ubiór zimowy “ŒG 
składający się z watowanego Surduta, Kamizelki i Spodni— 34 złr. 
ZG” Paleta zimowe “ŒG 
w każdym, według upodobania kształcie i kolorze, z wybornych materji, dobrze 
szyte, watowane, wytwornie wykonane — od 14 do 50 zlr. 
Jesienne surduty 6 do 28 złr.| Surduty do polowania . 6 do 25 złr. 
Jesienne wierzchnie suknie . 8 „ 30 „ | Ranne suknie (szlafroki) Gab e 


Jesienne ubiory . . . . 16 „ 36 „ | Fraki i surduty . . . . 14 „28 , 
Paleta zimowe bez waty . 6 . 40 „ | Księże suknie . . . . 16 „30 , 
Podróżne Loden Guba . . 8 „30 „ | Spodnie zimowe . . . 4 „15 ,„ 
Futra podróżne . . . . 36 „80 „ | Różne kamizelki . . . 2, Ió „ 


=m Próbki materji na suknie, jakieby sobie kto życzył, jesteśmy gotowi na 
żądanie posłać bezpłatnie, a na każde zapytanie odpowiadamy natychmiast franco. 

== Zamówienia osobiście lub listownie, z łaskawym oznaczeniem miary 
górnej szerokości piersi, długości stanu, długości kroku, będą pod zaręczeniem 
najdokładniej natychmiast wykonane. Do każdej przesyłki dołączamy Kartę za- 
ręczenia, w której wyraźnie oświadczamy, że suknie, które niezupełnie dobrze 
leżą, lub się nie podobają, będą zmienione, lub na żądanie należytość bez prze- 
szkody zwróconą zostanie. 

sm: Zasadzając się na tem, że wszystkie nasze towary gotówką płacimy, 
że ze wszystkiemi fabrykami w kraju i za granicą w bezpośrednim zostajemy sto- 
sunku, nareszcie oparci na stałej zasadzie, z najczystszćm sumieniem rzetelnie 
postępować, polecamy się łaskawej Publiczności z tém zapewnieniem, że wszyst- 
ko będziemy czynić, aby w najrzetelniejszy i najtańszy sposób odpowiedzieć 
wszystkim wymaganiom. 


Keller i Alt, Wien, Graben N. 3. | 


FABRYKA PARÓWA 
pokostów., lakierów, farb i mastyku 
Andego et Froebego w Wiedniu 


poleca swoje powszechnie za najlepsze uznane lakiery kopalowe na powo- 
zy i meble, pokosty bursztynowe i damarowe, siecatiw, tarte farby 
olejne i lakiery na posadzki. 
Czernidło drukarskie 
do machin i pras. 


Mastic 
znany powszechnie 
środek do zaszezelniania. 


Fabryka: Simmering 334. Skład: Wien, Backerstrasse N. 10. 


W. RABINOWICZ 


w iarakowie 


na Stradomiu Nr. EiT 
wykonuje pokrycia dachów tak nowych jako tóż reparacją będących 
nawet w stanie najgorszym, a to: blachą żelazną, cynkową, miedzianą, 
łapkiem kamiennym, tekturą ogniotrwałą, filcem lub ołowiem.— Mate- 
rjał posiada w zapasie po cenach fabrycznych. — Oraz poleca swoje 


wyroby wszelkich naczyń blacharskich. 
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